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Od osób, niezostających w ciągłym stosunku z Redakcją, um ieszczają się tylko po porozum ieniu, za opiatą od umowy.

Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

_ ~  Nienową wcale kwestję  podnosimy ni- 
Diejszym a r tyku łem , są jednak  w otoczeniu na- 
szem pewne zboczenia szkodliwe dla ogółu, k tóre  
z obowiązku recenzentów —  prostować od czasu 
do czasu jes teśm y zmuszeni.

Gorączka-zJota, ten  gastrycyzm  dziewiętnastego 
"  ieku — zamieniając się w chorobę epidemiczną, 
gangrenuje m oralną stronę naszego społeczeń
stwa. Szczęściem —  uie wszyscy jej podlegają, 
a le ta  ważna połowa stanowiąca niby g łów ną 
a r te r ję  ruchu handlowego w naszem mieście, leci 
j>a oślep w przepaść źle zrozumianej spekulacji, 
f*omijamy juź  pobudki moralne, albowiem takie 
jednostki oprócz wyrazu „wyzyskiwać" który  je s t  
a>fą i omegą ich żywota — uic więcej nie rozu
mieją; pomijamy wszystko, co może człowieka 
odróżnić od innych s tw orzeń  na świecie, ale r o 
bimy nacisk na samą podstawę ich zabiegów.

Postaram y się w sposób p rzystępny  wytłoma- 
Czyć nasze słowa.

Co to je s t  handel i na co je s t  handel?
P odług  katechizmu naszych spekulantów, h a n 

del je s t to  zamiana dobrowolna przedmiotów nie
zbędnych do egzystencji cz łow ieka— na gotówkę. 
Haudel więc je s t  rzeczą  dozwoloną prawam i bo- 
słciemi i ludziemi. H andel polega głównie na 
jjem, aby o ile można nabyć coś tanio, a sp rze 
dać ja k  najdrożej. H andel polega na tera, aby 
Przedmiot ja k iś  w ga tunku  jaknajgorszym  ztnię- 
8*ać ze zdrowym i takowy sprzedać ,  korzysta jąc  
Wysoki procent.  H andel zależy na tem, aby do 
rzeczy sypkich domięszać piasku i zwiększyć mia
rę, — aby tow ar zleżały wyczyścić, wywietrzyć i 
*przedać za świeży, — aby rzeczy s ta łe  i wrażliwe 
da wilgoć, poddawać pod działanie tej ostatniej,  
* tera samem skorzystać na  wadze przedmiotu. 
Handel zależy na tem, aby tow ar  sprowadzony 
2 najnędzniejszych warszawskich fabryk, sp rze 

dać za zagraniczny i doliczyć procen t za ażio, 
jakoby  ów tow ar  p łacony by ł m onetą  za g ra n i
czną. H ande l zależy na tem, aby  każdy, ktokol
wiek on jest,  za  zetknięciem się z handlującym  
s ta ł  się koniecznie jego ofiarą!...

Wreszcie: H andlem  nazywa się brać 150 za 
sto. Zmordować obywatela wysokiemi procentami 
w gotowiźnie, wyzyskać z niego jako  procent od 
p ro cen tu ,  o ile się da produktów surowych, do
prowadzić go do ostaceczności, zakupić na  wpół 
darm o zboże na pniu, wełnę z owiec, k tóre  się 
jeszcze n ieurodziły ,  kupić dochód propinacyjny 
anticipative na la t  pięć przynajmniej,  ' łowem  wy
ssać os ta tn ią  kroplę krwi, a  w konkluzji posłać 
mu kilka nakazów, porobić ostrzeżenia w hypo- 
tece, a uskuteczniwszy to wszystko, uśmiechnąć 
się z owocu swej pracy, za trzeć  ręce z radości i 
nazwać swą ofiarę głupcem)... Ztąd  wuiosek ocze- 
wisty że: haudel jes t  na to , aby z niego zrobić 
przedm iot najobrzydliwszy i najpodlejszy w sło
wniku życia, to je s t  lichwę.

Teraz zapytam y się, kogoź ci kupcy  będą wy
zyskiwali, gdy im zabraknie  ofiar? oto: sami sie
bie zjadać będą — ja k  owi wilcy w bajce.

Niestety, żaden z tych  spekulantów nie b ad a ł  
podstawy swego fachu, nie chciał i nie chce zro
zumieć tego, iż ludzie, z którymi ma do czynie
nia da ją  mu byt i są p ro tek to ram i jego  pracy, 
jeśli p racą  nazwać można rzemiosło lichwiarskie. 
Nie za s ta n aw ia ją  się nad tem, iż dzia ła ją  wbrew 
zasadzie rozumu, walając swe ręce w zbrodni 
m oralnej.  Nie rozumieją tego, że sami winni s t a 
rać  się o podniesienie sytuacji swych klientów; 
że dobrobyt obustronny jest  tu  podstaw ą egzy
stencji, że prowadząc tego rodzaju  spekulacje, 
podszywają się pod płaszczyk handlujących k u p 
ców i bankierów , ludzi renomy i zuanej uczci
wości. Wreszcie, winni pamiętać o tem: iż pó ły  
dzban wodę n osi, póki się  ucho nie urwie, albowiem 
jeśli chwilowy zastój czy brak  funduszów krępu je  
siły ludzi pracy, iż zmuszeni są dawać się obdzie

rać, to  niebawnie przyjdzie czas, gdy zdołają  o 
własnych siłach zrzucić ze siebie ja rzm o lichwiar- 
skie i obsypią pogardą  swych gnębicieli, a  wów
czas z kimże spekulować będą?

Słyszeliśmy sami użalanie się znanych tu  finan
sowych jednostek ,  na chaos i nadużycia brudnych 
spekulantów, krórzy ośmielają się nazywać k u p 
cami i obywatelami hand lu ,  psując bieg normalny 

i i uczciwy iuteresów kupieckich, 
j W miastach nowego św ia ta  Ameryki, gdzie 

handel w całym rozwoju, wspólnie z przemysłem, 
idzie ręka w rękę, w celu zapobieżenia tego r o 
dzaju nadużyciom o jak ich  wspomnieliśmy, j e s t  
w m ag is tra tu rach  miejscowych wykaz kupców 
mających prawo wymagać zaufania publiki, i w y
padki nadużyć spotykają tych, k tórzy  uie in fo r 
m ują się należycie. W arszawa ma zgrom adzenia 

■ kupieckie i właściwe sesje, a Kalisz, k tó ry  wiele 
; posiada warunków do pozyskania opinji handlo- 
| wego miasta, zasypany jest spekulantami. Gdzie 
leży wina?... w moralności i oświacie hand lu jące j  
klassy ludzi!... dixi.

—  N arada  odbyta w celu założenia w naszem 
mieście filji towarzystwa opieki nad rannymi, o 
k tórej donosił Kaliszanin w swoim czasie, zaga
jo n ą  zos ta ła  p rzez  JW . G ubernato ra  w obec tu- 

I te jszych władz, obywateli i dam na ten  cel z a 
proszonych do pałacu  rządu  gubernja lnego. Po 
wskazaniu zadań towarzystwa i znakomitych przy
sług, jakie oddaje cierpiącej ludzkości — nietylko 
wśród wojny, lecz i w czasie pokoju, przystąpiono 
do odczytania ustawy: poczem otworzono listę 
członków zawiązać się mającego oddziału tow a
rzystwa i za ję to  się ukonsystuowaniem jego z a 
rządu . Kilka trafnych  uwag wypowiedzianych 
przez JW . Ternawskiego, naczelnika dyrekcji n a u 
kowej, iż w obec szlachetuości celu, jaki sobie 
towarzystwo stawia, należałoby wpierw pomyśleć 
o rozszerzeniu pola towarz. i z jednaniu sobie 
licznych propagatorów , a później dopiero z szer-  

Jszego okręgu  współudział biorących, wybrać ko-

1 deszczu pod rynnę
HUMORESKA 

K azim ierz** M iem iero w sk le to .

( Ciąg da lszy).

j T* Nie wątpię o tem, iż świat ten wasz ma 
u dodatnie i ujemne strony, ale dla mnie mi- 
■ W już  czas poglądów. Człowiek w moim wie- 
adi człowiek — który  j a k  ja ,  p rzeszed ł per pedes 
Postolorum wszerz i wzdłuż ca łą  prawie E u ropę  

bronią w ręku, człowiek ta k i  — jest jak  ów 
j uJnowany burzami morskiemi s ta tek ;  kra j własny 

st portem, do którego przybija z zam iarem  nie 
b i j a n i a  już żagli, choćby dla tej tylko przyczy- 

. Ji-~-że owo narzędzie do podróży ta k  jest; sko- 
tune , podziurawione, iż najlepszy nawet w ar-  
f Ł preparować go nie potrafi. ..  dlatego też po- 

Pót- *°ny w 3P °k° i 11 czeka swego w yroku  do- 
Uj J1! dopóki najlepszy m ajs te r  — czas, nie zmie- 

?°  w próchno, aby  w łonie 2iemi urzeczywi- 
PoJ Przeznaczenie każdego człowieka: „a prochu 

1 w P r°ch się obrócisz“... AlO daruj mi, 
p^zynam  filozofować, a nie o to tu  te raz  chodzi.

ci się, że je s tem  jakoś niespokojny...  
to : Już widzieć cię w W arszawie. Zapewne
j a J est przywidzenie starości, ale zdaje mi się, | 

y  spaść miała na  muie jakaś  zgryzota...

—  Cóż za sm utne przywidzenia — mój ojcze, 
zgryzoty przychodzą wówczas, gdy mają do tego 
pewne dane, j a  zaś darem nie szukam... nie widzę 
żadnych— zkądżeby się wzięły?...

—  Z Durnow a od pana  D ydaka— rze k ł  wcho
dzący w ia r u s - p o d a j ą c  list pułkownikowi.

P ułkow nik  odebra ł  list machinalnie, spo jrza ł  
na syna,^ pok iw ał smutnie g łow ą i odezwał się.

—  W a lu ś —d a ł  ci odpowiedź.
O derw ał p ieczą tkę ,— list był widocznie krótki,  

p rzeb ieg ł go szybko oczyma, zm arszczył czoło i... 
po d a ł  go synowi w milczeniu.

Andrzej p rzeczy ta ł  pismo pana  D ydaka, wyraz 
pogody roz jaśn ił  s troskane czoło... ale — jakby  
wyrzucał sobie chwilową słabość serca, ze rw ał 
się z k rzes ła  i szybkim krokiem przeb ieg ł  k ilka
krotnie pokój.

— No i cóż, masz ju ż  recep tę  na zaproszenie 
p anny?—bo to ona wzywa cię na ju tro ,  masz się 
stawić o czwartej po obiedzie —  może zas łab ła  
i po trzebuje twojej pomocy... a  może s ta ry  Dy- 
dak  przyszedłszy do rozumu postanowił prosić 
cię s łodziutko, abyś się z S a tu rn in k ą  ożenił, —  
a może...

—  Gdybyś wiedział ojcze ja k ą  mi zadajesz 
przykrość swemi ironicznemi przypuszczeniami...  
P a n  D ydak  pisze list bardzo grzeczny prosząc 
mię do siebie, zapewne dowiedzia ł się o naszym 
wyjeździe i pragnie w mojej osobie pożegnać nas 
serdecznie na drogę. Bo jakkolw iekbądź, przy
puszczam, że s ta ruszek  kocha cię ojcze ja k  b ra ta  — 
a tylko s łabością ch a ra k te ru  dla dziecka b łądząc

czasami, boi się wymówek twych ojcze i dlatego 
un ika spotkania się z tobą. P raw da  wypowiadana 
otwarcie  niezawsze ma zwolenników słuchania...

—  A... to  najprędzej.  Tak...  t a k — masz ra 
cją. Ale w każdym razie trzeba  abyś pojechał.

—  I pojadę, —  tylko z tą  różnicą, iż nie o 
czwartej j a k  prosi pan Dydak, ale samym wie
czorem po spakowaniu rzeczy, —  tak ,  aby za po
wrotem siadać i jechać noc całą .

—  Może ta k  będzie i dobrze. Dnie są skw ar
ne, noce dosyć ciepłe, jedźmy więc nocą. Dla 
mnie wszystko jedno aby tylko prędzej!... Czy 
wiesz Jędrusiu , że zaraz jestem raźniejszy, gdy 
widzę twe szczere chęci do wyjazdu. N o— chodź... 
chodź kochany dok to rze  i ucałuj twego sta rego 
nudnego  ojca!...

Ł z a  zab łysła  w oku Andrzeja  —  uśmiech bo
lesny, gorzki,— który  mimowoli skrzyw ił  mu usta  
na chwilę—uleciał gdzieś w g łąb  duszy... w ycią
g n ą ł  ręce, rzuc ił  się w ram iona s ta rca  i... ojciec 
z synem w długim uścisku zapomnieli na chwilę, 
że je s t  świat lub troski na nim.

Na drugi dzień około godziny szóstej po po łu 
dniu, innego rodza ju  scena odbywała się w pa 
łacu  pana Dydaka.

Po eleganckim salonie p rzechadza się m iaro
wym krok ie ty  papa dobrodziej,— z miny jego wi
dać, że ja k a ś  s t raszna  troska gość rzadk i w tym 
dom u— leży na sercu  nieboraka. Nie zaciera pu l
chnych rączek, nie uśmiecha się, przechodzi od oana 
do okna, jakby  wyglądał czyjegoś przybycia. C z a
sem przysta je , nadstaw ia  ucha... to wybiega do
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m ite t  zarządzający: nie pozostało  bez skutku. 
P rezydu jący  p rzyznał,  iż byłoby przedwczesnem 
zajmować się zasadami ustawy, nie zorganizowaw
szy się w towarzystwo, źe wybrać się mający ko 
m ite t złożony z 8 osób, ma być zaczątkiem ener 
gicznej jego działalności, a przy ponownych wy
borach  będzie mógł być skompletowany wedle 
po trzeb  i zadania tow arzystwa. Od tych wybo
rów zawisłym będzie ch a rak te r  za rządu ,  który 
aby  nie nosił cechy pewnej ja k  na dzisiaj o d rę 
bności, sk ładać się powinien z najrozm aitszych  
żywiołów towarz . Poglądy te  jak również i wnio
sek prezydującego prze tłum aczenia ustawy i r e 
gulaminów na język polski w celu zakom uniko
wania ich szerszemu kołu  publiczności jednom yśl
nie przyjętem i zostały. P rzy  wyborąch większo
ścią głosów powołani do za rządu  towarz. J JW W . 
Karnowicz guberna to r;  von Bergholtz  stały  cz ło
nek  komissji włościańskiej; Chełmski prezes dyr. 
tow. kr.  ziem.; Rybników vice-gubernator; Bazy- 
lewski dyrek. pałaty; P rzedpełsk i prezydent mia
sta; Kostromitiuow kotnissarz włość.; Tytz p u ł 
kownik i Weiss doktór. Z g rona  dam wybraDO 
W -ne von Bergholtz i Kostromitinow.

—  Od pana K. S. B., otrzymaliśmy a r ty k u ł  
pod godłem „ L ’union fait la force” , w którym 
poduosi p ro jek t  założenial „S towarzyszenia pomo
cy i opieki nad nauczycielami i szkołam i wiej
skimi".

Szkoda tylko, że rzucając  pobieżny szkic p ro 
jek tu ,  nie o p a r ł  go na  w yrozumowanych i pe
wnych motywach.

Pan  K. S. B. pomiędzy inuemi pisze:
„Nie dość je s t  zak ładać szkółki i nie dość z a 

chęcać ziemian do ich rozpowszechniania, lecz 
należy wspólnie śledzić za ich rozwojem, badać 
rezu lta ty ,  i wyszukiwać środki pomocy dla n au 
czycieli, zachęty dla uczniów i zniewalania ro 
dziców do wysyłania dzieci swych do szkoły. 
W tym celu rzucam myśl zorganizowania towa
rzystwa, k tórego  zadaniem byłoby rozciąganie o- 
pieki nad uczącymi i uczonymi, rozdawania n a 
gród pieniężnych, przedewszystkiem najlepiej u- 
czącym się dzieciom, a raczej ich rodzicom, a po
tem nauczycielom, k tórzy pośrednio przez usilną 
pracę  i s ta ran ia  najwięcej nagród, w przeciągu 
pewnego czasu, dla swych uczniów zyskają."

— Na naszym b ruku  zjawił się jakiś śmiały 
myśliwy na ubitą  zwierzynę. W jednem miejscu 
wytropiwszy gdzieś w sieni wiszące zające, sp rzą 
tn ą ł  je  bez sk rupu łu  do swej myśliwskiej torby, 
w drugiem pozabie ra ł  przygotowane dla kucha
rza  kury, w trzeciem nakoniec obłowił się n ie
m a łą  porcją kiszek, k ie łbas  i t.  p. w ieprzowych 
specjałów.

Baczność jadłodawcy i gosposie!
—  Otrzymaliśmy pierwsze numery „G azety  

Lubelskiej",  pisma wychodzącego trzy  razy tygo
dniowo pod redakcją  p. Leona Zaleskiego. Bo
gactwo treści i powabna forma zalecają to nowe 
prowincjonalne wydawnictwo.

Szczęść Bożel
—  Ponieważ na wykupienie z za3tawu maszy

ny do szycia — dla kraw ca  Jaszkowskiego, od r ó 
żnych miłosiernych osób w płynęło po dzień dzi-

sieni wiodącej p rzed  ganek, przechodzi pomiędzy 
szeregiem wylizanej s łużby —  t a k — ja k b y  niedo
w ierzał swym s tarym  uszom, że tu rk o t  za jeżdża
jącego powozu lub t e n te a tk o n ia — usłyszy w salonie.

Naraz...  drzwi o tw arły  się z łoskotem i wcho
dzi b oha te rka  nasza panna Saturnina.

Ale d la Boga! cóż się z nią stało?... wprawdzie 
u b ran a  z gustem, a nawet cokolwiek za-balowo, 
je d n ak  na twarzy jej widoczny panuje niepokój... 
Oczy— te piękne oczy — pe łn e  dziwnego blasku, 
u s ta — zaciśnięte, c h ó d —przyspieszony, g ło w a —u- 
fryzowana m ins terną  ręką  pokojów ki—podniesio
na w górę jakby  u królowej, k tó rą  zbudzono 
w złym hum orze, i pe łna  niezadowolenia biegnie 
na radę s ta n u — aby  decydować o losie narodów.

—  Jakto! już  szósta i niema nikogo?... n iko
go, z pomiędzy tylu zaproszonych. Ah! to t r z e 
ba oszaleć!... Papo!... to twoja wina, to tobie m u
szę podziękować za ten s traszuy  dla mnie zawód.

—  Mnie... macie! ależ duszko moja cóż ja  
winien?...

—  I nie poczuwasz się papo do winy?
—  Nic a nic. A jednak  mówisz żem zawinił 

bardzo  wiele...
— Tak... nawet więcej ja k  wiele. Po co by 

ło  pisać zaproszenia, dlaczegoś papa u s łuchał  
pierwszego popędu mego gniewu, dlaczego nie 
postąp iłeś  według swego pojęcia rzeczy? bo w re
szcie więcej masz doświadczenia odemniel... ale

siejszy więcej, niż potrzeba było: bo 24 rs .  50 k. 
przeto redakcja  zam ykając dalszą sk ładkę  na 
rzeczony cel p rzes ła ła  24 rs. 50 k. in te resow a
nej osobie, za jej własnoręcznem pokwitowaniem.

— D yrek to r  tutejszej s traży  ogniowej p. 
Schnerr ,  zawiadamia okolicznych obywateli,  iż 
jeżeli w razie nieszczęścia chcieliby korzystać  
z pomocy tu te jszej straży: aby nie zapomnieli 
p rzysłać do rogatek  miasta  choćby jednej for- 
nalki ubranych koni. S traż  bowiem nieposiada- 
jąc takowych w swoim taborze: mimo najszczer
szych chęci, nie może pospieszyć z ra tunkiem , 
w okolice leżące po za obrębem  miasta .

— W sprostowaniu  podanej w zesz łym  n u 
merze wiadomości o urządzić się mających wie
czorkach w sali koucertowej,  donosimy: iż będzie 
ich tylko dwa, z k tórych pierwszy odbędzie się 
10 (22) stycznia, nas tępny 7 (19) lutego. Co zaś 
do balu, takowy odbyć się ma 24 stycznia (5 lu 
tego). O bliższych szczegółach alisze doniosą 
w swoim czasie.

—  W dniu wczorajszym ja k o  w Nowy rok 
st. st. wszystkie dorożki były zaję te  przez osoby 
sk łada jące  noworoczne życzenia, chociaż wiele 
bardzo osób uwolniło się od tego towarzyskiego 
obowiązku— złożeniem da tk u  na korzyść ubogich.

—  Do licznego szeregu kolejnych, a kolejo
wych wypadków, zaliczyć należy i pęknięcie o b rę 
czy na  kole lokomotywy u kurjersk iego  pociągu, 
ja k ie  zdarzy ło  się w dniu 9 b. m. pod P n ie 
wem. Passażerowie pociągiem tym jadący, z a 
wdzięczają jedynie przytomności maszynisty, iż 
nie było katastrofy , gdyż zd o ła ł  osadzić pociąg, 
ja k  niesfornego konia, i skończyło się na pięcio
godzinnych rekolekcjach w śniegu, zanim zawe
zw ana telegraficznie lokomotywa, odprowadziła  
okalecza łą  koleżankę w bezpieczne miejsce, i s a 
ma ją  wyręczyła. Osoba, od k tórej tę wiado
mość czerpiemy, użala się na n iebywałe  dotąd 
lekceważenie pas3ażerów ze s trony urzędników 
kolei żelaznej warszawsko-bydgoskiej,  objawia
jącą się w nieopalaniu wagonów (klassy drugiej), 
g rub ijaństw ie  konduktorów i t. p. Ceny koleji 
djabelnie wzrosły, wygody szatańsko zmalały! J e s t -  
że to postęp?...

— Donosząc w zeszłym numerze naszego pi
sma o rozwiązaniu  is tniejącej podotąd spółki po 
między pp. Józefem Texlem i Apollonem Choro- 
mańskim, nie wiedzieliśmy jeszcze, że z takowego 
wyrodzą się dwa odrębne towarzystwa, z k tórych 
jedno  pod k ierunkiem  p. Texla, a  d rugie  pod 
k ierunkiem  p. Choromaóskiego pozostawać będzie. 
Słyszeliśmy, że prymicje swojego samodzielnego 
d y rek to rs tw a  inaugurować będzie p. Choromański 
w Kaliszu, wystawieniem rozgłośnego francuskiego 
d ram a tu  p. t. Froufrou. P . Choromański jednak , 
zaję ty  obecnie angażowaniem odpowieduiego p e r 
sonelu, ma zam iar,  j a k  to od niego samego s ły 
szeliśmy, cały środek ciężkości swych zabiegów, 
zwrócić na utworzenie jaknajdoskoualszego sk ładu  
operetty , w rodzaju  „Bouffes parisiennes“ k tóry  
obecnie najwięcej do gustu  publiczności przypada. 
W tym celu zaopatrzy ł  się już  w uznane i ulu
bione przez publiczność utwory, oraz wszedł

tak.. . tak.. . nic nie szkodzi, dobreś z rob ił  papo. 
Teraz przyuajmniej mam powód nienawidzić ich 
wszystkich, te raz  — bez w yrzu tu  sumienia mścić 
się będę nad tym krokodylim rodem... będę s t r a 
szną...  bardzo  s traszną  —  nieubłaganą! Kończąc 
te  słowa S a tu rn inka  tu p n ę ła  nóżką.

O! gdyby j ą  wówczas widzieli ci wszyscy, k tó 
rzy uwielbiali tak  d ługo jej powaby — rozczaro
waliby się z kretesem .

A je d n ak  w połowie tylko winić ją  należało. 
Wychowano ją  bezwiednie o warunkach  życia, 
prawiono słowa pochlebne o powabach, wmawia
no przymioty, k tórych  nie posiadała, nauczono 
grać i śpiewać, nauczono być zarozum ia łą  i p ło 
chą, dano jej świat jako  scenę do p o p isu . . a za
pomniano wpoić w młode serce miłości Boga i 
bliźniego, zapomniano powiedzieć temu zepsutem u 
dziecku, iż przeznaczeniem kobiety je s t  żyć nie 
dla siebie... ale żyć, ulegać i cierpieć dla dobra 
tych, k tórych winna uszczęśliwić tu  na ziemi. 
Niebaczni! zapoihnieli objawić ci dziewico najw a
żniejszej prawdy, niezbędnej dla każdego człowie
ka, a bardziej jeszcze d la kobiety, — a mianowi
cie tej,  że za człowiekiem przez życie całe po
stępuje ja k  cień, tow arzyszka ukryta...  opinja spo
łeczna! Grymaśna p ro tek to rka ,  k tóra  nie zwykła 
nachylać się ale przeciwnie odbiera jąca pokłony 
k r ó l ó w . . .  O pin ja—- k tó ra  po macoszemu t ra k tu je  
jednostk i  tego świata, ale ulegać jej potrzeba, bo

w umowę o przetłomaczenie tych, k tó re  dotąd  je sz 
cze naszemu językowi przyswojonemi nie zostały*

— W przysz łą  niedzielę to je s t  16 b. ®*» 
w kościele 0 0 .  Reformatów, przypada odpust 
Imienia Jezus.

— Zam iast osobiście sk ładanych  p o w i n s z o w a ć  
Nowego Roku, złożyli naj ochronkę praw osław 
nych dzieci, W-rii: Lange kop. 50; Szuleszkin rs. 1*

f  W dniu 12 b.m. po długiej i ciężkiej cho
robie zm ar ła  ś. p. Em ilja  K u l c z y c k a ,  p rze
żywszy la t  36.p

(Art. naa.) A r ty k u ł  p. t. „M rzonki"  w Nr. 2 
„K aliszau ina"  pomieszczony, podał mi pióro do 
ręki w zam iarze  zwrócenia uwagi, że jeżeli za
s ługuje  na podanie dłoni młodzież ksż ta łcąca  się 
we wszechnicach, to nierównie więcej, podług 
mnie z a s łu g u ją  na pomoc uczniowie szkół niż
szych, bo proszę, cóż to znaczy uwolnienie od 
o p ła ty  wpisu, obok wydatków na książki, m u n 
dur,  a co najważniejsza ua życie?! gdzie pomoc 
dla biednych rodziców, k tórzy  -chcą ksz tałcić  swe 
dzieci, ale fundusze nie pozwalają im na to; czyż 
nie możnaby znaleźć środków aby każde g im na
zjum miało fundusz na u trzym anie  chociaż na 
dziesięciu uczniów, jak  się to p ra k ty k u je  za g ra 
nicą, gdzie biedni alumni mają stół, stancję i 
wszelkie wygody kosztem rządu ,  czyż nie byłoby 
kogoś, coby ze sk ładek  dobroczynnych osób mógł 
utworzyć żelazny fundusz na ksz ta łcen ie  biednej 
młodzieży? Czyż każda gubern ja  nie byłaby w s ta 
nie z samych up. karnych  pieniędzy odłożyć pe
wną część na oświatę, a ileż to mamy rubelków 
w kassaeh miejskich i w urzędach gminnych, 
któreby można na ten cel spożytkować, a z pe
wnością procent przyniósłby sto za sto.

Bo pomyślmy tylko, ile to jest rodziców, któ
rzy  odmawiają sobie lepszej łyżki s traw y, p rzy
zwoitego odzienia, aby tylko syn mógł się k sz ta ł
cić, a jeduakże w połowie drogi dla b rak u  środ
ków usta ją  i chociaż uczeń czyni należyte postę
py w naukach, odbierają  go z klassy I I  lub III* 
Tu wysilmy swój rozum, zaradźm y biedzie, po
dajmy b ra tn ią  d łoń  biedniejszym od siebie. Mnie; 
mam, że łatwiej j e s t  promować się młodzieńcowi
w uniwersytecie, k tó rem u za same lekcje da ka
żdy s tó ł i stancję, aniżeli biednem u malcowi któ
ry sam jeszcze pomocy w nauce potrzebuje.  Al® 
tu  inicjatywa głównie powinna iść z góry, od 
tych, k tórzy  mogą dysponować funduszami kass, 
a sk ładk i dobrowolne mogą tylko przychodzić 
w pomoc. Dziś dane 1000 rubli n a  korzyść kil^n 
wychowaucćw kaliskiej gubernji ,  za la t  parę  p rzy '  
sporzą krajowi kilku światłych i pożytecznych 
obywateli. K.

(Art. nad.) W łościanka wsi Skarszewa, gminy 
Tyniec, Agnieszka K urdyk  la t  22 licząca: żoną 
w yrobnika, porodziła  niedawno troje dzieci pł°* 
żeńskiej.  M atka i dzieci zna jdu ją  się w pożąda- 
nem zdrowiu. Rodzina biedna, zapewne nie ra 
duje się z ta k  hojnego d aru  opatrzności. D.

 *oogoo* -

głos jej, je s t  wyrokiem życia i śmierci moralnej-
I  ty biedna panienko  nie wyznając w iary tak  p0'  
tężnej pani, chcia łaś przejść spokojnie po drodz0 
życia?... Upokorzyła cię na pierwszym popis*8 
o twarte j wojny i... tak  zwykła robić tyra wszyst' 
kim, k tórzy lekceważyć ośmielają się ogółowi!—

S aturn inka  była w stanie rozdrażnienia, który 
często do najniedorzeczniejszych prowadzi rezub 
tatów. Przewidział to pan  Dydak i s ta ra ł  się u ' 
spokoić córkę.

—  Moja Sa turninko! uspokój się, moje ty bi0'  
dne dziecię. Widzisz duszeczko j a  t u —przyzna ' 
j ę — bardzo zbłądziłem , należałoby mi nie ulegą8 
ci tak  zbytecznie, a przynajmniej uprzedzić, *2 
św iat je s t  bardzo złośliwy, zazdrosny, niesp*-9'  
wiedliwy, a zwłaszcza dla tych, k tórzy  wyżej sto* 
ją nad innych wykształceniem i urodą. N ink0*- 
Ninko m o ja—jedźmy za granicę natychmiast!..*

—  Jechać.. .  uciekać przed pociskami ich >r° '  
n j i - u c i e k a ć  z tym przekonaniem, że się je s t  P°' 
b itą od tych srok, od tych gąsek dzikich, o! 1 
s traszne,  to bolesne. Jechać i nie zemścić się 
kimkolwiek za wszystkie moje upokorzenia? Ł 
uiepodobna ojczulku!...

W tej chwili pan Dydak spojrzawszy w oko^ 
schwycił córkę za rękę i pokazując  w aleję— 
pytał.  .

— Czy mi się zdaje, czy to młody P orę® 0 
jedzie?
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Nowy rok, a  więc i nowe nadzieje. Każdy no- 
rok naszego życia spotykamy z tw arz ą  opro 

c ien ioną  nadzieją: nędzarz  sko ła tany  uiedolą, 
8I>odziewa się polepszenia swego losu, c ierp iący— 
Ulżenia dolegliwości, u rzędn ik  podwyższenia w u- 
fzędzie, rolnik obfitszych zbiorów; słowem nie 
toa tego, ktoby się nie spodziewał czegoś od no- 
wego roku. Jeśli kiedy, to dziś rnożua pow tó
rzyć z poetą:
„Szczęścia, szczęścia! ludzie krzyczą jedn i za dru-

K resztą [giemi“...
„Bierzcie zdrowi, co k to  złowi: mego nie weźmiecie, 
„Bo i urnie się trochę szczęścia należy na świecie.

W przeszły  poniedziałek słyszeliśmy piękną 
Prelekcję znanego na uczonem polu prof, chemji 
Miendelejewa. Przedm iotem  tego odczytu był... 
spirytyzm. Kiedy od czasu wystąpienia ważniej
szych przedstawicieli nauki w obronie spirytyzmu, 
ten osta tn i s ta ł  się niewyczerpanym przedm iotem  
do dysput, w gronie tu te jszych uczonych u tw o
rzy ła  się komissja, celem zbadania  d rogą nauk i 
tych „cudów", k tóre  z ta k ą  ła twością ud a ją  się 
spirytystom. P re legen t więc, jako  główny czło
nek tej kommissji, p rzedstaw ił  swym słuchaczom 
rezu lta t  jej posiedzeń, w obecności wspomniouej 
komissji spirytyści odbywali swoje medymiczue 
sćances, przyczein spisywano protokóły. I  oka
zuje się, że oprócz sztuk, dających się ła tw o ob
jaśnić, albo też prostego kuglarstwa, nic n adp rzy 
rodzonego nie odkry to  w tych mniemanych cu
dach. „Rzecz dziwna11, mówi prelegent,  „że tacy 
koryfeusze nauki, ja k  Butlerów, Aksakow, W a
gner i t. p. bronią spirytyzmu z zaciętością, go
dną lepszej sprawy1'. Komissja odbywa dalej swe 
Posiedzenia.

Drugim przedmiotem, dostarczającym  m a te r ja łu  
do nieskończonych k o m e u ta rzy , je s t  proces Owsian- 
nikowa. Sprawa ta do takiego s topnia in te resu je  
Wszystkich, iz chyba nikogo tu  niema, ktoby o 
oiej nie wiedział, niema num eru  gazety, w k tó 
rej by nie było o nim wzmianki; idąc po ulicy na 
każdym kroku  spotkasz sprzedających wyrok są 
du, lub drzeworyty przedstawiające sądzonego 
milionera. Bogaty kupiec tu te jszy  Owsiannikow, 
hył obwiniony o podpalenie parowego młyna, 
który on dzierżawił od niejakiego Kokarewa. Do
wodów naocznych nie było, chociaż opinja pu
bliczna go potępiała, jako  człowieka, k tó ry  już 
hieraz miewał krym inalne sprawy, i dlatego to 
dopiero przed kilku dniami obwiniony zosta ł uzna- 
»y za winnego przez „sąd przysięgłych" i s k a 
l n y  na osiedlenie w Syberji, a za rządca (u- 
Prawlajuszczyj) i stróż (dwornik) Owsiannikowa, 
których on użył jako  narzędzie swej zbrodni, 
skazani zostali na la t  9 do kopalni.

Proces ten zasługuje  na uwagę w tem znacze- 
niu, że tu widzimy o ta rc ie  się dwóch żywiołów: 
2 jednej s trony przedstawiciel sta rego pokolenia, 
dorabiający się p ro s tą  i n ieprostą d rogą milionów 
1 zasłaniający się workiem od mściwej ręk i  spra-

—  Tak papeczku...  to on!... ale dziwna rzecz 
dlaczego tak  późno. Czyżby m ia ł  lekceważyć 
s«bie moje zaproszenie do tego stopnia, iż chce 
Naśmiewać się z naszego zawodu. A gdyby...  
Sdyby był namówiony od innych, aby  zrekogno- 
skować pozycję naszego poniżenia...  wszystko 
Prawdopodobne mój papeczko. Choć z drugiej 
^rony .. .  z Jaw ało  się, że on, towarzysz moich 
'&t dziecinnych, on —  kocha mię prawdziwie.. .

jednak  ja  ta k  ja k  i innych dziś, nienawidzę 
i on mi odpowie za wszystkie zgryzoty dnia 

dzisiejszego. Idź papo... idź, przyjmij go grzecz
n e  i pozostaw nas samych, bądź w sąsiednim 
Pokoju.

Po tej dyspozycji, b oha te rka  s ta n ę ła  przed 
'^ ie rc ia d łe m  i poprawiwszy na pięknej główce 
kwiatek j a k i ś —szepnęła  miinowoli... „b iedny  A n
drzej".

Jak  naraz  pan Dydak wprowadził do salonu 
^od rze ja  —  uściskał, upieścił,  i pozostawiwszy 

z S a tu rn in ą  wyszedł do dalszych pokoi.
— Daruj pani iż ta k  późno s taną łem  na we

g n i e  a le — wybieram się w daleką i d łu g ą  po-
róż, a właśnie dziś na ca łą  noc wybieramy się 
ojcem moim puścić się w drogę.

. Jakto? mój Boże— opuszczasz pan nas ko- 
'any sąsiedzie, to wcale nic pięknie. A j a  my
wana iż... sądziłam, że...— Tu S a tu rn inkaspuśc iw -  

88y oczy zamilkła.

wiedliwości, z drugiej s trony nowa ins ty tuc ja  s ą 
dowa, niezależna w wypowiedzeniu wyroku, której 
prawem je s t  tylko sumienie. Ani miliony boga
cza, ani jego siwy włos nie sk łon iły  przysięgłych 
na jego stronę. Bezstrouuy ten wyrok zwrócił 
na siebie uwagę i o trzym ał  zasłużone pochwały 
od prassy zagranicznej.

P rzechód  od k ra te k  sądowych do kwestji k o 
biecej będzie troszkę za nagły. Ale taki już I03 
korrespondenta: cóż robić? Od czasu podniesieuia 
w E uropie  kwestji kobiecej,  bodaj czy u nas nie 
najwięcej pisano i mówiono w tej materji;  czy 
jednak teorje  zostały  popar te  w takiej że mierze 
czynem, nie mnie o tem sądzić. To jednakże  
fakt, że tu ta j  choć nie t a k  wiele mówią, ale d a 
leko więcej robią w tej mierze. Z jednej strony 
kobiety chcą dowieść, że mają praw o do tego, co 
im było w przeciągu tylu wieków odmawiaue, 
z drugiej zaś publika wspiera j e  na tej drodze 
wszelkiemi sposobami: nietylko że wyższe z a 
k łady  naukowe stoją dla nich otworem, ale i ma- 
terjalnie  pomaga tym współzawodniczkom płci 
brzydkiej. Oprócz towarzystw , zawiązauych już to  
niesienia pomocy biednym studentkom , jużto do 
s ta rczan ia  im tanich  mieszkań i t. p., od czasu 
do czasu dawane bale i wieczory na ten  cel n a j 
lepiej dowodzą, j a k  chętnie publiczność sk łada 
ofiary na o ł ta rzu  pracy kobiecej. Odbyty przed 
kilku tygodniami bal na korzyść słuchaczek  me
dyko chirurgicznej akadem ji i żeńskich pedago
gicznych kursów da ł  3 tysiące rs. czystego dochodu, 
wieczór na korzyść uczennic szkoły ak u sze re k  
da ł  również zadawalający rezultat .  A my, mó
wiąc szczerze, co też robimy w tym celu? Niech 
nam na to odpowie własne sumienie.

Z resz tą  i pauie nasze jakoś  nie tego... nie chcą 
powstać z tego błogiego uśpienia, w jakiem się 
dotychczas znajdowały . O tw arte  pracownie u pa
dać muszą dla b raku pracowniczek, a o wyższem 
wykształceniu n iema jeszcze co i mówić między 
niemi: oprócz romansideł sentym entalnego pok ro 
ju, nie ujrzysz u nich w ręku  nic poważniejszego 
i dzielniejszego.

Proszę popatrzeć  ja k  się tuta j kobiety b iorą  
do pracy. Z każdym rokiem  powiększa się liczba 
nowowstępujących w sz rank i pracy samodzielnej. 
Professorowie akaderaji medycznej nie mogą dość 
nachwalić pilności swych słuchaczek i wyznać 
muszę, iż na egzam inach lepiej odpowiadają od 
studentów, w edług jednozgodnego świadectwa 
wszystkich egzaminatorów. N ader  zajm ującym  
był odbyty przed kilku tygodniami egzamin 
w szkole wiejskich akuszerek .  N iek tóre  z uczen
nic przyszły tu ta j bez najmniejszych m aterja lnych 
środków, bez żadnych początkowych wiadomości 
naukowych, a po dwóch latach zdumiewały swe- 
mi odpowiedziami professorów. N iektóre z nich 
życzyły sobie zostać się tu ta j  dla dalszego k s z t a ł 
cenia się w akademji.

A co, p iękne panie, czy chcecie, aby wam córy 
ludu przodowały w emancypacji?

Jeszcze słóweczko... a skończę te  moją b a z g ra 
ninę, k tó ra  wam już zapewne stoi kością w g a r 
dle. W spraw ozdaniu  publicznej bibljoteki za 
rok zeszły czytamy n iek tóre  bardzo  nauczające

—  Sądzi łaś  pani co? że mi twoje sąsiedztwo 
jest  p rzy jem ne— że powinienem widywać cię, aby 
widokiem twym pocieszać p łonne nadzieje moje...
0 tak!— jam  powinien pozostać, powiuienem z n a 
leźć to, co było ca łą  nadzie ją  mego życia... co 
jak  święty ogień wiary podtrzym ywało  mię tu  na 
ziemi... ale trudno ,  s trac iłem  już  wiarę w te  m a
rzen ia—jestem  ja k  rozbitek  bez dachu i pokarmu.

—  Nie mów pan tego... to mię smuci i... 
gniewa zarazem. P an  wiesz o tem, iż ja  mimo 
różnych wad tak  kaleczących oczy mych sąsiadów 
jes tem  kobie tą  — że ta k  ja k  inne umiem kochać, 
chcę kochać i będę kochać szczerze i wiernie do 
g robu  —  tego, kogo me serce wybierze. Z resztą 
mówmy otwarcie mój przyjacielu — bo sądzę, że 
tak  nazywać cię mam prawo.

— O! pani...
—  Nie zrozumieliście mię wszyscy. Cel mój 

był tak i  sam ja k  innych kobiet w mym wieku, 
to je s t  chciałam wybrać człowieka, k tóryby  po 
trafił  zrozumieć mię, k toregobym kocha ła  ca łą  
duszą, człowieka silnej woli, na którego ram ie
niu śmiało oprzeć się może każda kobieta. Świat 
poczytał mi to za zbrodnię. Więc mi nie wol
no być panią  wyboru tu  gdzie idzie o szczęście 
mego całego życia? J a  mam oddać rękę p ierw
szemu lepszemu, k tó ry  mi powie grzeczne słowo?
1 dlaczegóż to pytam  cię... czy dlatego, że świat 
tak chce. O! to bardzo nie sprawiedliwie! i pan

cyfry i tak  np. że na U  tys. czytających w tej 
bibljocete w ciągu roku zeszłego było 960 kobiet 
co stanowi około 9*/OI nadto, że do najwięcej czy
tanych książek należą żurnale (czasopism a) z nich 
na pierwszem miejscu s to ją  „O tieczestw iennyja 
zapiski" i „ D ie ło "— na drugim zaś polskie: „ K ło 
sy" i „Tygodnik Illustrowany".*)

Nakoniec ośmielam się do tego s topnia n ad 
użyć twej cierpliwości,  sz. czytelniku, że ci do
noszę jeszcze o 56 tysięcach rubli, k tó re  były 
w tym tygodniu wysłane do Hercogowiny wraz 
z rozmaitemi w ik tua łam i,  lekarstwam i i t. p.

Rzeczy te powiozły n iektóre dobroczynne oso
by, s iostry  miłosierdzia i kilku s tudentów-m edy- 
ków. Żal mi ty lko jednego z tu te jszych  w łaści
cieli handlu  korzennego, k tórego wyśmiano za to, 
że ofiarował na ten cel tylko 40  pudów cukru.

J. Kol.

*) Otecz. Zapiski były  czytane 4500 razy, Kłosy 
1465, Tygodnik Illust. 1092. Ilość czytanych książek 
polskich stanowi 10% ilości w szystkich książek w in
nych językach.

Przegląd polityczny.

Telegrafują do „Ind. be lge"  ze S tam b u łu  pod 
dniem 6-ym b m., iż hr. Zichy, in te rnuncjusz  au-  
s tr jack i półurzędownie zawiadom ił wezyra Mah- 
muda o żądaniach mocarstw. W ezyr miał wszel
k ą  interwencję m ocarstw  w zasadzie odeprzeć, 
zasłaniając się tem, co rzeczywiście jest p raw dą,  
iż su łtan  nada ł  już wszystkim poddanym swoim 
uprawnienia, które za w ystarczające do polepsze
nia ich losu uważa.

Otóż jeżeli to ważne oświadczenie is totnie z ust 
wezyra wyszło, m usiała  je  natchnąć polityka a n 
gielska, dzia ła jąca  wytrwale a  worew p o d e jrz e 
niom o niedołęztwo i abdykację za kulisami dy- 
plomatycznerai w Stambule. T urek  nie zdobyłby 
się na tyle energji, tyle śmiałości,  gdyby za ple- 
cyma swemi nie czuł Anglika.

W Berlinie mają nadzieję, że A nglja uzna ż ą 
danie m ocarstw  północnych za s łuszne i krok  ich 
dyplomatyczny w K onstantynopolu  w odpowied
niej formie poprze. Nadzieja ta  opiera się głów
nie na tej okoliczności, iż w nocie n iema wcale 
mowy o komissji nadzorczej am basadorów  w S ta m 
bule, coby niewątpliwie niechęć w Anglji obudzić 
musiało.

D. 8 b.m. F ra n c ja  oświadczyła gabinetowi wie
deńskiemu, że bezwarunkovro łączy  się z ż ą d a 
niami mocarstw północnych w sprawie H ercego
winy. Posłowie francuzcy w Rzymie i Londynie 
o trzym ali polecenie dzia łan ia  w tym samym d u 
chu na rządy, przy  k tórych  są uwierzytelnieni.

Na tea trze  wojny domowej w Hiszpanii rozpo
czynają się ruchy wojsk. Karliści nie p rzesta ją  
ostrzeliw ać—ale słabo, San Sebastian i G ue ta r i .

Ż Paryża donoszą, że 5 stycznia p rzyby ł tam  
m argrab ia  M artin  Belda, Opatrzony pełnom ocni
ctwami króla Alfonsa, z ta jn ą  misją  do królowej 
Izabelli. Sądzą, że poslannicstwo jego ma zwią-

panie Andrzeju powiadasz rai żeś miał nadzieję...  
ale szczerze przyznaj się, czym ci d a ła  kiedykol
wiek powód do przykrości, czy obejście moje by 
ło mniej se rdeczne j a k  z innymi?

—  O! t a k  niestety.. . było tak  grzeczne j a k  
z innymi.. .

—  A więc i pan winienbyś mieć do mnie u- 
razę, żem ci nie wyznała swej miłości — j a k  in 
nym, k tórzy dziś obm awiają mię jako p łochą i 
n ie taktowną kobietę...  A je d n ak  sądzę, że masz 
tyle rozumu, iż wszelkie tego rodza ju  pretensje  
nie m ają  przystępu  do twej głowy, pełnej zasad 
patryarchalnej uczciwości i... doktorskiej mądrości.

—  Pani... panno Saturnino co znaczy ta  mowa?
Co znaczy... oto to, że gardzę wami —

rzekła zryw ając się z k rzesła  piękna S a tu rn ina ,— 
że wyższą jes tem  nad wszystkie te brednie, k tó 
re i panu zatam ow ały  drogę do mnie, choć mię 
niby kochasz, i powiedz wszystkim twym są s ia 
dom, że ja  nie wyżej ich  cenię ja k  s łużbę  moją, 
k tó ra  czeka rozkazów, aby podać panu  konia  do 
powrotu. Adieu! żegnam p ana  doktora!

P rzy  tych słowach wyszła z salonu t rza sn ąw 
szy drzwiami.

Andrzej biedny oniemiał. S ta ł  wyprężony p a 
trzą c  na drzwi, k tórem i wyszła ta, k tó rą  ukochał,  
a k tó ra  ta k  nieuczciwie obeszła się z jego  uczuciem.

P ozosta ł  chwilę jeszcze niemy, blady —  i z ło 
skotem usuną ł  się na  podłogę. (D. c. n.)



zek z pewnemi ważnemi wypadkami ostatnich 
czasów, i że zlecono mu określić warunki, pod 
jakiemi królowa na przyszłość mogłaby rezydo
wać w Hiszpanji.

Król włoski przyjmując powinszowania nowo
roczne od oficerów swej armji, miał wyrzec do 
nich, jak zapewnia „Italia militare“ następne sło
wa: „Widzę z największem zadowoleniem ciągłe 
postępy armji i mam przekonanie, że jeśli się 
przedstawi ku temu nowa sposobność, annja  od
powie memu zaufaniu i zaufaniu k ra ju“.

Korrespondencja lic  da kej i.

Panu Z. w Łęczycy. Replikę pańską na korre 
spondencją z Łęczycy, zamieszczoną w Nrze 101 
„Kaliszaniua“, z powoda długiej nieobecności a- 
dresanta, odebraliśmy dopiero wczoraj. W imię 
bezstronności, pomieścilibyśmy ją w naszem piśmie, 
gdyby kwestja nie należała do rzeczy prze
brzmiałych.

Polecamy się dalszym względom i pamięci.

X. E sse. H . W itk o w sk i.

O g ł o s z e n i a .
W kaliskim pocztowym urzędzie znaj- 

___________duje się zwrócona z Petersburga po
syłka wart. rs. 5 pod adresem von der Wejde 
w Tawryczeskom pałacu, którą  wysyłający może 
odebrać za przedstawieniem kwitu pocztowego 
na przyjęcie onej.

DOBRA '
wiorst 3 od Kalisza, na samej granicy pruskiej 
14 wiorst od miasta Ostrowa, a tem samem ko- 
leji żelaznej położone, rozległości włók 45, w któ
rej ziemi ornej po większej części pszennej włók 
31. Ł ąk  dwukośnych około włók 6, reszta pod 
zagajnikami i pastwiskami, dwa młyny na sposób 
amerykański urządzone, pokłady torfu i żwiru 
znaczne, budynki w dobrym stanie przeważnie 
murowane, są do sprzedania z wolnej ręki. Bliż
sza wiadomość i szczegóły, powzięte być mogą 
u patrona Modrzejewskiego. (15-2-2)

a Ii 1BJ
Juljusza Mittwoch w Kaliszu

poleca się z losami %, */a i ’/* do klassy I lot. 
123 i zarazem uprasza osoby które numera sobie 
zamawiały o wczesny odbiór takowych. (26-3-1)

Zawiadamiam szanowną publiczność miasta Ka
lisza i okolicy, że z dniem dzisiejszym otworzyłem

skład hurtowuy i detaliczny
i mm

w różnych gatunkach

przy ulicy Wrocławskiej w spi
chlerzu W-go Bitczyńskiego.

Sprzedaż odbywa się na wagę codziennie, wy 
jąwszy niedzieli i świąt od godziny 8 z rana do 
wpół do 12 i po południu od 1 do 3.

Sprzedażą zajmuje się Lutomski mieszkający 
na ulicy Wrocławskiej w domu W-go Schmidta, 
który w powyżej oznaczonych godzinach będzie 
w składzie. U tegoż można zamawiać węgiel ró
żnego gatunku w mniejszych i większych partjach

Dla dogodności szanownej publiczności są urzą
dzone wózki na ilość 400 funtową do rozwo
żenia węgla po mieście, a to za opłatą po kop 
6 za przywiezienie przed mieszkanie.

Staraniem mojem będzie zadowolnić odbiorców 
pod względem dobroci węgla, jakoteż rzetelnej 
wagi. — Kalisz dnia 14 stycznia 1876 r

HANDEL WIN
H. R o b i ń s k i e g o

w' Ostrowie (ulica Kaliska)
poleca się łaskawym względom Szanownej Publi
czności. (722-12 9)

Mam honor zawiadomić szanowną publiczność 
miasta Kalisza i jego okolic, iż z dniem 12 sty

cznia 1876 r. otwieram

g £ l | } © g | g )
towarów kolonialnych, cukru, her
baty, materjałów piśmiennych i 
galanterji oraz tytoniu, cygar wy

borowych i papierosów
przy ulicy Wrocławskiej w domu pani Buhle JV 169.

Polecając się względom szanownej publiczności 
zostaje z uszanowaniem

(20-3 2) Antoni Podolski.

By przyjść w pomoc niezamożnym chorym,
jod godziny f l i  do rano, każdodziennie, ja  i 

Dr. Raczyński, udzielać będziemy

przychodzącym
POMOC LEKARSKĄ,

za opłatą 15 kop. od porady.
Miejsce przyjęcia w mieszkaniu mojem na ro

gu ulic Poprzeczno-Warszawskiej i Warszawskiej, 
w domu p. Kohn pierwsze piętro.

(no-2) Franciszek Czajczyński.

W niedzielę d. 16 b. m., danym będzie w sali 
cukierni p. Schmidta w Parku, przez orkiestrę 
5-go huzarskiego pułku Mikołaja Mikołajewicża 

starszego

KOR CERT
na który szanowną publiczność uprzejmie zaprasz® 

kapelmistrz Ritscliner.
Początek o godzinie 4 po południu. Za wejście 

po kop. 15 od osoby. Programy przy wejściu.
. -

W d. 11 b. m. na drodze od rogatki Warszaw
skiej do hotelu Puszą, zgubioną została

3L. .A .  S  1SL A .
czarna z rączką białą kościaną. Znalazca racij  
ją  złożyć na ręce właściciela hotetu Berlińskiego, 
od którego stosowne wynagrodzenie odbierze. (29)

Subjekt Handlowy
obeznany gruntownie w handlu mający chlubne 

świadectwa,

poszukuje odpowiedniego miejsca;
wiadomość w Redakcji. (18)

Upoważniony przez komitet towarzystwa

opieki nad zwierzętami
Władysław Błeszyński

przyjmuje życzących sobie zapisać się do liczby 
członków tegoż towarzystwa, między godziną 2 
a 3 po połuduiu w domu dawniej Roseuthala. (28)

(27) Adam Węgierski.

Ill M C* IS 1 I1 I
dla kobiet

z dniem 1 lutego r. b. otwartym J zostanie kurs 
Higjeny oraz trzeci kurs buchalterji podwójnej i 
pojedynczej wraz z rachunkowością handlową. 
Kandydatki chcące się zapisać na wyżej wymie
nione kursa mogą w każdej chwili zgłosić się do 
pracowni. Kalisz, ulica Piekarska dom p. Mar
kowskiego.
(30 3-1) Aleksandra Parczewska.

Mam zaszczyt zawiadomić mieszkańców miasta 
Kalisza i okolicy, iż otworzyłem 

w O s t r o w i e p r u s k i m

i  <1 i  * wolnej ręki jest do 1  A l

101 sprzedania l.)l
NIERUCHOMOŚĆ X  131 w m.
Kaliszu przy ulicy Piekarskiej położo
na; w iadom ość na miejscu u Wła
dysława Zlpser.

Kurs Giełdy w arszaw skiej.
Dnia 11 stycznia 1876 r.

iimu
węgli kamiennych

en gros, których dostarczać mogę po cenach naj- 
umiarkowańszych kopalnych, w miejscu, albo też 
franco Ostrowo lub z przewozem do Kalisza.

Mając stosunki handlowe z właścicielami naj- 
kompetentniejszych kopalń, mam nadzieję zadość 
uczynic wymaganiom szanownych interesowanych, 
przy czem przyrzekam najśpieszniejsze usługi 
w załatwieniu powierzonych mi interesów.

Przytem mara zaszczyt zawiadomić szanowną 
publiczność, iż w s z e lk ie  zamówienia 
en gros przyjmują się w redakcji Kaliszanina.

Z uszanowaniem Maurycy Horn,
(25-3-2) ulica Raszków w Ostrowie pruskim.

Monety I papiery.

Pół-Im perjały rossyjskie . . . .
Pruski tai. kosztuje r. 1 k. 14 . . .
Listy zast. 3 okresu serii I. za rsr. 100 

„ „ „ s e r jil l .  „  100
„ „ nowe b°/0 z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

n « . i, „ 1866
Akcje Diogi Zel. W arsz.-W ied. za szt.

„ „  „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Zolaz .
„ Drogi Źelaz. W arsz.-Terespola.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskićj 
Akcje Kolei Źel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądauoj płacono
Ruble i kopiejki

96 80 
96 80 
94 30 

_
83 05 

100 50 
232 — 
222 -  

86 -

118 50

96 : 50 
96 50 
94 j  -

82 ' 75 
99 ; 50

15 i 50 
161 j 
117 j 50

W artość kup. odL. Z .od rs. 100 k. 21$ i 
„ „  „ nowych „  k. 26 j J i
„ „ „ Likwida. „ „ 44$ i

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: W eksel2 m. za300 franków 
Wiedeń: W eksel 2 m. za 150 r. .
Jloskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . .

„ „ a vista . .

114 45 114 15
1 68 7 66

92 40 —
1()0 05 —
_ — —
-- — —
— —

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł o 
Wschód

ń c a 
Zachód

D n 
Długość

i a
Przybyło

g- m. g- ra. g. m. g- m.
14 stycznia Piątek 8 4 r. 4 15 w. 8 11 0 28
15 Sobota 8 3 „ 4 17 „ 8 14 0 31
16 Niedziela 8 ^ „ 4 19 „ 8 17 0 34
n Poniedziałek 8 1 „ 4 20 „ 8 19 0 36

K s i ę ż y c *  
Wschód I Z a c h ó d

8
9

11

m.
37 w.

5:
o północy

we dnie

Redaktor, Miłkowski. — W drukarn i Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


